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Generalny Inspektor Kawalerji, gen. broni

Rozwadowski zwrócił się do Pana Ministra z raportem

L. 681/7jn./25, w którym podaje, że w. ogłoszonem

w Nr. 314 "Kurjera Porannego" oświadczeniu gen.SKI&R~

SKLBGO, odnoszącem się do prac Komisji dla zbadania

aktów Biura Historycznego, znajduje się ustęp:

"Komisja stwierdziła między innemi, że istot-

nie brakuje bardzo ważnej rozmowy hukhesówej pana Mar-

szaika z Generałóm ROZWADOWSKIM w nocy z 20 na 21

sierpnia 1920 roku - rozmowy, tyczącej zmiany przez

Naczelne Dowództwo kierunku pościgowego I. Armji

z %ółnącno-wschodniego na północno-zachodni".

Ustęp ten wedle oświadczenia gen. Rozwadow-

skiego jest niezgodny z prawdą, wobec czego gen.bro-

ni HoZWadowEEE—;?SSZ'E'ZĘEZĘEZZnie dochodzeń sądowych

w tej sprawie. Powyższy raport gen. Rozwadowskiego

został mi udzielony przez Pana Ministra do urzedowe-

go traktowania i sreferomania.

Ponieważ nie posiadam aktów powołanej wyżej

Komisji, proszę Pana Generała o zarządzenie, by zo-

stało mi zakomunikowane:

1/ czy w oświadczeniu gen. Skierskiego znaj-

duje się przytoczony wyżej ustęp,

2/ czy jest on prawdziwy, t.j. czy Komisja

a/ s



 

1 załącznik.

<

dla zbadania aktów Biura Historycznego stwierdziła, ża

w aktach istotnie brakuje rozmowy hughesowej Marszałka

Piłsudskiego z gen. broni Rozwadowskim z nocy 20 na 21

sierpnia 1920 r.

0 ileby odnośny ustęp oświadczenia gen. Skier-

skiego miał się okazać nieprawdziwym, t.j. jeżeli Ko-

misja braku wspomnianej rozmowy nie stwierdziła, pro-

szę Pa;;_ćggerała o zarządzenie, by został mi przesła~

ny odpis orzeczenia wyżej wspomnianej Komisji, odpis

oświadczenia gen. Skierskiego, jakoteż odpis meldunku

gen. Skierskiego, którym przedłożył on powyższe oświad-

czenie. Panu Ministrowi .. t

Odpis raportu gen. Rozwadowskiego wraz z za-

rządzeniem Pana Ministra przedkładam w załączeniu.
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' Nie z żołnierskiego ducha ro-
dzą się niestety wystąpienia pu-

bliczne i komunikaty obecnego
kierownietwa naszej armji. Mieli
śmy na to w ostatnich czasach

przykładów dość. Wyraźne falsze
lub niesmaczne krętactwa często-
kroć je cechują.
Komunikat szefa sztabu gene-

ralnego z dn. 22 sierpnia, na któ-
ry zasłużonej odprawy udzielił
na łamach „Kurjera Porannego"
Marszałek Piłsudski - jest je

dnym z drastycznych tej metody
objawów.

Z powodu ciężkich zarzutów,

postawionych przez Marszałka
Pilsudskiego w sprawie usuwa
nia, względnie falszowania doku-
mentów wojny, p. gen. St. Haller
uważał za stosowne wystąpić z
typowem „austrjackiem gada-
niem". Nazywamy tak mianowi-

  

 

cie sposób, w jaki ujął on wswym
komunikacie sam fakt postawie
nia przez Marszałka tych zarzu-
tów, P. Szef Ształu pisze, że ..r
кото" postawione one były; pi.
sze, że dowiedział się o nich z
prasy; ależ, na mily Bóg - prze-
cież
sali Rady Miejskiej był ofi
delegat p. ministra spraw w
skowych. Przecież na odczycie
Marszałka Piłsudskiego znajdo-
wał się przedstawiciel
nych władz wojskowych - wy.
starezala jedna rozmowa telefo-
niezna, aby się przekonać, że fakt,
o którym Szef Sztabu komumlmt
oficjalny wydam, nie jest faktem
„rzekomym", lecz ściśle autenty-
cznym. I nie jest rzeczą prawdo-
podobną, aby p. gen. St. Haller
przed wydaniem komunikatu nie
upewnił się, co i jak istotnie po-
wiedziane bylo i nie wiedział, że
ma do czynienia z niczaprzeczo-
nym faktem postawienia ciężkich
zarzutów przez Marszałka Pil-

 

  

 

  

sudskiego, a nie z pogłoskami czy|"
plotkami. Na ustalenie stanu fak-
tycznego miał p. Szef Sztabu Ge-
neralnego 2 tygodnie czasu. Wice
po co kręcić i wątpliwości symu-
lować?
Dalszy ciąg owego komunikatu

jest już czemś więcej niż „au-
strjackiem gadaniem". Skoro b
wiem p. gen..St. Haller wi
mógł i musiał o fakcie
stwie zarzutu - to wystapieni
przezeń z zastrzeżeniami w obro-

    

_| wi jego poczucie honoru golnier-

na Zjeździe legjonowym w!»

 

nie honoru żołnierskiego przeciw
Temu, z czyich rąk mundur źoł.  

    KXURJEER PORANNY, Wa

Komunikaty przeciw prawdzie

robić na szeroki og6l e. stelnikéw
enie, że Marszałek Piłsudski
cas, gdy nad historją woj.

ny pracowal, nie znalazł braku
lub fałszów w  dokumenta›h, a
dopiero teraz, z ubocznych być
może przyczyn, zarzut ten pod-
nosi? W tak: naiwność wierzyć
nie możemy.

Musimy natomiast zapytać p.
gen. Hallera, jakiem vrawem
(rzyma pod suknem tygodniami

port wybitnego i kompetentne-
go w tym wwnadku generała, po-

dzający słuszność zarzutów
a Piłsudskiego i podnie-

enie ich wo właściwym czasie,
oro tak pokopnie, nie czekając

nawet odpowiedzi Marszałka na
prośbę o sprecyzowanie zarzutów,
publicznie protestował przeciw
ich rzekomej niespodzianości i
kwalifikował je jako „krzywdzą-

* sztab generalny i „godzące w
honor żołnierski"? Czy dopraw-
dy nie wskazało p. gen. Hąler

&
:  

 

  

   

   
  

 

skiego, że musi być natychmiast
sprostowany błąd jego komuni-

u w tek doniosłej sprawie -
i to był błąd tylko?

Gen. J. Stachiewicr, złożony
ciężką niemoca, z łóżka w szpita-
Та Mokotowskim zareagował na-
tychmiast na komunikat Szefa
Sztabu Generalnego z d. 22 sierp:
nia raportem, pisanym dn. 2450
sierpnia,

O ile wiadomo, treś

 

     je

ć tego donio-
slego raportu jest następująca:
Gen, Stachiewicz melduje p. Sze-
fowi Sztabu Generalnego,że on to
właśnie był szefem Biura Histo-
rycznego w r. 1924 i on, a nie ci,
których ewentualnie p. gen. Hal-
Тег pytał, zestawiał i wyszukiwal
dokumenty dla pracy historycz-
nej p. Marszałka, że istotnie nie
znalazł w archiwach rozkazu do-

frontu półn.zachodnie-
jacego (20 sierpnia

1920 nl!) rozkaz przejścia pierw
przez Narew па за-

( ”) który to rozkaz gen, Sta
chiewiez, jako ówczesny szef szta
bu kwalery głównej Marszałka
osobiści al, i o którym na

nko o sprzecznym z

 

  

  

   

   

  
sytuacją i rozkazami Naczelnego
Wodza dował Marszałkowi;

 

je nie znalazł również rozmowy
Hughesowej z powodu tego faktu
przez Marszałka z gon. Rozwa-
dowskim, ówczesnym szefem szta
bu- generalnego, przeprowadzo-
moi namiein że rozmowa ta win 

rządzone zostało śledztwo - do
którego raport ten byłby włączo-
ny. Skoro jednak p. generał St. pszem i nielojalnością,
Haller uważeł za stosowne wdać
się w swym komunikacie w oce-
nianie wagi i słuszności zarzutu
Marszalka - elementarnym obo-
wiązkiem lojalności z jego stro-
ny bylo podanie również do pu-
blicznej wiadomości treści rapor.
tu gen. J. Stachiewicza,
bTR gen. St. Haller tego nie zro-
il.

Genewa, 79. - (P. A. T.) -
W poniedziałek, dn. 7 przed рок-
dniem francuski prezes Rady mi-
nistrów, Painleve, dokonał otwar-
cia 6-go zgromadzenia Ligi Naro-
dów, wyglaszając wielkie prze-
mówienie. Wśród obeenych znaj-
dowali się Chamberlain, Vander
velde, Briand oraz wiele nowych
osób. Uczestniczyła również wo-
(warciu Zgromadzenia pani Wil.
son, sympatycznie witana przez
zebranych. Painlevo w wygloszo-
nej mowie dał rzut oka na pra-

Minister Skrzys

Genewa, 7.9 - Tel. wi. „Kur.
Por." - Koła niemieckie i ger-
manofilskie w Genewie bardzo
nieprzychylnie powitaly prayb
tego tu w sobotę min. Skrzyńskie| :
go; w kolach tych mówią, że min.
Skrzyński zaraz po przybyciu
podjął energiczną akcję, mającą
na celu pozyskanie niektórych an
gielskich polityków konserwatyw
nych celem osiągnięcia porozu
mienia pomiędzy Polską a An-|i
glja co do gwarancji istniejących
granic zachodnich polskich. Mi-
nister Skrzyński zorganizować
miał systematyczną propagandę
gospodarczą, aby poinformować
należycie angielskie sfery prze-
mystowo - handlowe o możliwoś-
ciach eksportowych dla rynku an
gielskiego.
Genewa, 79. - Tel. wi. „Kur.

Por."). - Ministrowie Skrzyński
i Benesz odbyli w dniu wczoraj.
szym specjalną konferencję, któ-
ra w kolach angielskich dyploma-
tycznych określono jako jedną z
najważniejszych, odbytych obec»
nie w Genewie. Benesz podjął po-
dobno starania, ażeby nakłonić

 

Otwarcie гэг-о acizewia
Ligi Maro

 

y dokumentów wojskowych “]
Kto zaś w tego rodzaju spra-

lunch operuje krętactwem, fal.
niech się

nie wspina na szczudiach komu-
nikatéw prasowych na te wyży-
ny, na których honor żołnierski
postawił Marszałek Piłsudski swą
pracą żołnierza i Wodza, bo tego

mu, na Нах-Уш On чіш -

  

   

   

   

   

  
  
   

   

  

łów

Narodów
esji Zero

nując się dłużej

 

czej, -humanitar-
. Szczególnie wy-

Ministrowie Skrzyński i
zwrócili Belgji uwagę, że

interesowanie kwe=tmnr

Minister Benesz zwrócił dalej u-
wagę na rozległe stosunki gospo-
darese, jakie Belgja ma z Polska
Czechosłowacja, które powinny

być podtrzymywane.  Obydwu
ministrom udalo się podobno
przełamać opór Vanderveldego.

Berlin, 79. - (Tel. wł. „Kur.
Por). - Prasa tutejsza komen-
tujae nadchodzące wiadomości o
stanowisku Francji, zajętem w
sprawie paktu bezpieczeństwa,
stwierdza, że konieczność podtrzy
mania sojuszu polsko - francus-
kiego i francusko - ezecho-slowae
kiego, ujęta w formie tak stanow
czej jest już konkretnym wyni-
kiem działalności  dyplomatycz-
nej ministrów spraw zagranicz-
nych Polski i Czecho-slowacii na
(прыть paryskim i genewskim.

 
K

m a
dokonanych w dzie- (©

 

Połączone komisje Senatu:
skarbowo-budżetowa, prawnicza
i gospodarstwa społecznego roz-
poczęły wczoraj obrady nad pro-
jektem ustawy o wykonaniu re-
my rolnej. Podstawą obrad

rawozdanie specjalnej ko-
misji do snrawy reformy rolnej,
wyłonionej sw czasu przez wy
mienione komisje.
W obradach bierze udział 46 se

a Przewodniczącym wy-
bnmo sen. Adelmana prezesa ko-
misji skarbowo budżetowej. Spra
wozdanie z prac podkomisji prze-

yl sen. Buzek (Piast), w spo-
yczerpujący i systematycze

ferowawszy poszczegol-
stanowienia projekfu sejmo

  

     
   

    

   

  

 

  

  

n bad. propono-
ch bądź wprowadzonych do

 

cla
zalm‘r sen, Grumma-

cher (Z. L. B.) Siecki
“тишь (Wyzwolenie), Polczyń

(Ch. N.), Posner (P. P. S),
Sredniawski (Piast), Scibor
(Piast), Pasternak (Uke), Krzy-
Zanowski (K. P.), Blyskoss
(Piast). Pulawski (Z .L. N). Szul
drzyński (Ch. N.), Cieński (Ch.
N.), Smólski (Ch. D.), Lipkowski
(7LW)

y Z L. Nsji _mó
Ch.}1xCh. D. oświadczyli, Le

n

  

 

  

- Premjer Grabski przyjął wczo-
raj delegację Rady zjazdu prze-
mysłu górniczego w Polsce, na
której czele stali pp. Babiński i
Barkiewicz. Delegacja przedsta-
\\ila premjerowi memorjal, doty-
czacy warunkow pracy w prze-
myśle górniczym i domagający
się zgody Rządu na zaprowadze-
nie efektywnego _8-godzinnego
dnia pracy pod ziemią.

Dnia 7 b. m. w Inowrocławiu,
w apartamentach starosty, d-ra
Dietla odbyła się konferencja, ba
wiącego na inspekcji wojsk mini-
stra spraw wojskowych z przy.
byłym tu umyślnie ambasadorem
p. Chłapowskim, w sprawach rea
lizacji pożyczki francuskiej oraz
zamówień polskiej  

(Ch. N),

 

„__—’

ŻYCIE POLITYCZNE

  

Kluby Chjeny

oświadczają się za reformą rolną

bynajmniej nie sa przeciwnika-
mi ustawy o reformie rolnej, że
już w Sejmie Ustawodawczym o-
fiarowali ze swee: ziemi na cele re
formy rolnej 1 i pół miljona mor-
gów i że projekt ustawy obecnej
wymaga jednakże wielu popra-
wek i uzupełnień.
Mówcy z Klubu Piasta zasad-

niezo oświadczyli się za ustawą
w tem brzmieniu, w jakiem zo-
stała uchwalona ona przez Sejm.
W imieniu „Wyzwolenia" prze-

mawiał sen. Woźnicki, Mówca
skrytvkowal projekt ustawy do-
magałsię przytem, ażeby parcele
nie przewyższały 7 ha, oraz sta-
wiał żądanie przeprowadzenia
parcelacji bez odszkodowania.
Stanowisko, zajete przez sen.

e Posnera imieniem P. P. S. pokty« '
wa się naogol ze stanowiskiem
Klubu Piasta. %
en. Pasternak (Ukr.) protesto-

wał przeciwko postanowieniom,
dotyczącym osadnietwa. Tylko
pod warunkiem usunięcia. tych
postanowień zastąpienia ich po-
stanowieniami regulującemi kwe
stie parcelacji sąsiedzkiej, Klub
mówcy będzie głosował za usta-
wa.
Sen. Krzyżanowski z Klubu

Pracy wyraził obawę, że reforma
rolna krzywdząc właścmxeh ziem
sluch nie nie ртутные chlo- 
om.
Na tem dyskusję ogólną zakoń-
czono. Dziś przystąpią komisie
do dvskus szczegółowej.

4,

 

W konferencji wziął udział
szef kierownictwa marynarki wo
jennej, komandor Swirski

de

Dnia 7 września r. В. objął u-
"rzędowanie nowomianowany
podsekretarz stanu w _Minister-
stwie Przemysłu i Handlu p.
Franciszek Dolezal, dotychczaso-
wy radca handlowy ambasady
polskiej w Paryżu. 2

P. podsekretarz -przyjmowań
będzie interesantów we wtorki,
czwartki i soboty od 10-12 za
uprzedniem porozumieniem się z
sekretarzem.
Jednocześnie objął kierowni-

etwo departamentu handlowego
radęahandlowy przy poselstwie

 marynarkx wo
-

Angorze - p. Otto
 

 



"PPP PORAD PZO
Temu,z czyich rąk mundur zol-
nierza polskiego, szarżę woneral-
ską i odznaki honorowe otrzymal,
przeciw Temu, który armji sztan-
dary dał i chwalą zwycięstw je
okrył - jest niepoczytalną ато- P
gancją.

Pan Szef Sztabu Generalnego
miał jedynie i wyłącznie prawo i

obowiązek opublikowania, że
wdrożył natychmiast surowe
Śledztwo celemścisłego ustalenia
faktów, wykrycia i ukarania

winnych. Gdy bowiemzarzut tej
wagi pada publicznie z ust b. Na-

czelnego Wodza i Naczelnika
Państwa, _odznaczonego
13:_‹›,сир_‹жш›1іъ` v

  

  

przez
 

    ne, jedynego obywatel
"któremu Sejm dobrze

zasłużył się Ojczyźnie -to nie
ma tu miejsca na fantazje prote-

stów i zastrzeż ny p. St.
Hallera i to na podstawie
czych i -- j ę dalej okaże -
falszywych informa

Faiszem zaś jest to, co pisze w
dalszym ciągu swego komunika-

tu p. Szef Sztabu Generalnego,
gdy w czasie opracowyw

przez Marszałka
książki „Rok 1920" szef Biura

 

 

  

  
  

  

storycznego przeprowadzał w ar- |"

    
chiwach poszukiwa h
aktów, to „nie podnie
czas z żadnej strony wątpliw.

ani co do wiarygodności, ani e
do kompletności pewnych doku-
mentów". W dodatku p. Szef Szta
bu Generalnego wie od dn. 25 z.
m. to jest od dwóch tygodni, że
ten ustęp jego komunikatu jest
niezgodny z prawdą, ponieważ

tyle właśnie czasu już upłynęło
od otrzymania przezeń

gen. J. Stachiewi
b, szef Biura Historycznego w

czasie kiedy Marszałek Piłsudski
książkę swą opracowywał, stwier-
dził sam brak niektórych aktów
niezmiernej wagi historycznej, a

fendencyjność innych, i który
melduje p. Szefowi Sziabu Gene-
ralnego, że wówczas właśnie za-
strzeżenia przez Marszałka Pił

sudskiego poczynione były. O ra-
porcie tym w Sztabie Generalnym
mówi się jedynie szoptem i w

wielkiej tajemnicy, zaś p. gen. St.
Haller milczy; milezy i nie kwa-

pi się ze sprostowaniem odpowie-
dniego ustępu ze swego komuni-
katu. Czy wolno nam podejrze›
wać p Szefa Sztabu Generalnego
o tak głęboką naiwność, nie
zdaje sobie sprawy z doniosłości
tego wlaśnie w jego komun i
falszu, który z chwilą otr

nia przezeń raportu gen. J. Sta-
chiewicza staje się falszem świa-
domym?

,, Czy doprawdy nie rozumie on

 

 

 

   

 

 

     

  

 

 

   

Pilsudskiego W3

 ~tego, że jego komunikat musiał
  

 
lu. generalnego, przeprowadzo-
nej, pomimo, że rozmowa ta win-
na była istnieć w archiwach w
dwu osobno znajdujących się e-
szemplarzach. Gen. Stachiewicz
melduje dalej, że Marszałek Pił

I mu już wówczas
jrzenie, że jest to

usunięcie pianowe. Gen, Stachie-
wicz podjął wtedy ponowne o-
szukiwania, z których, nie odha-
laziszy dokumentów, wyniósł

również osobiste wrażenie, że u-
sunięcie ich zostało w archiwach

skrupulatnie i planowo przepro-
wadzone. Jednocześnie znalazł on
jednak w aktach armji pierwszej

powołujące się na doku
ment „zaginiony", a od niego po-
chodne, a zatem stwierdzające
dokumentalnie jego istnienie w
swoim i

  

 

     

  

   

 

  

  

tek gen. Stachie-
z p.gon. Hallerowi, że mar-

alek Piłsudski już w książce
swej o roku 1920 ten brak doku

niów wytyka (należałoby, aby
tabu Generalnego uważ-
al praco swego Naczelne-

   

go Wodza - nie pisałby potem w
komu iatach o niespodziewa-

akterze jego zarzutów).
ac swe przypuszczenia,

nty brakujące mogły
z archiwów w czasie

przed powstaniem Biura History.
ernego, względnie, że mogą sig

znajdować w prywatnem posia-
daniu osób zainteresowanych,
gen. J. Stachiewiez melduje rów-
nież o istnieniu tendencyjnych o-
pracowań wtórnych, jak np. nie-
które akta N. К. О.

Komisji Opinjującej), które noszą

cechy wyraźnego dążenia do o-
czyszczenia z zarzutów poszcze-

 

    

   

 

„ |gólnych dowódców, przez przerzu
canie odpowiedzialności na Na-
czelne Dowództwo; gen. Stachie-
wicz wskazuje, że wobee braku
bezpośrednich dokumentów auten

tycznych - tego rodzaju tenden-
cyjne akta mogą wpłynąć na zu-

pełnie błędną ocenę historyczną
pewnych momentów wojny.

Oto treść raportu, potwierdza
jącego całkowicie słuszność za-
rzufów Marszałka Piłsudskiego;
raport, którego autorem jest wy-
bitny oficer sztabu generalnego,
pracujący w dziale operacyjnym

Naczelnego Dowództwa przez ca-
ly czas wojny, b. szef i organiza-
tor Biura Historycznego w Szta-
bie Generalnym - znany w całej
armji nietylko z wybitnych zdol-

i i pracy, lecz i z nieposzlako-
prawości osobistej.

 

 

   
Wolno bylo p. Szefowi Sztabu

-|Generalnego trzymać raport ten

w tajemnicy, gdyby był odrazu
ograniczył się do zwięzłego poda-
nia do wiadomości zaniepokojo-
nego ogółu, że w sprawie zarzu-

tów Marszałka Piłsudskiego za

(Najwyższej p.

 

© © Genewie. Senesz podjął pcrlœnænaen Parÿskun 1 genewskimt.
4dobnostarania, ażebynakłonić

Opinja francuska o pakcie

Paryż, 7.9-Tel. wł. „Kur. Por." Frakcji wystarczyć, gdyż kon-
Według opinji
francuskich obecne perspektywy
paktu bezpieczeństwa przedsta-
wiają się jak następuje: główna
trudność polega na fakcie, że
Francja jest związana sojuszami
wojskowemi z Polską i Czecho-
słowacja. Sojuszów tych Francja
musi bronić, gdyż inaczej grozi
łoby jej niebezpieczeństwo. Niem
cy ze swej strony nie chcą rozsze-
rzyć ram paktń i na państwa Eu-
ropy wschodniej, dążąc do ogra-
niczenia paktu bezpieczeństwa do
Francji, aby w ten sposób izolo-
wać Polskę.
Propozycja Niemiec zawarcia

specjalnej konwencji arbitrażo-
wej polsko - niemieckiej nie może

Pogłoski niś

Genewa, 7.9, - (Tel. wi. „Kur.
Рог."). - W niemieckich kołach
politycznych w Genewie rozpo-
wszechniana jest wiadomość, że
Francja zrezygnowala z obrony
profokólu genewskiego na mocy
tajnego układu, zawartego przez

 

Brianda 2 Chamberlainem. Wia-

|

W
domości powyższe zaopatrzone sa
komentarzem, iż nie znana jest
cene, jaką zapłaciła Anglia wza-
mian za uzyskane ustępstwa ze
strony Francji, w sprawie proto-
kolu genewskiego.
Genewa, 7.9 - Tel. wł. „Kurjera
or." - Ze źródeł niemieckich roz-

powszechniana jest wiadomość, ja-
koby na posiedzeniu delegacji fran
cuskiej doszło do ostrej wymiany
zdań pomiędzy Painleve z jednej,
a Paul Boncourem i senatorem de
Jouyenelem z drugiej strony. Cho-
dziło rzekomo o stanowisko jakie

Inkwizycja h

Londyn, 79. - (Tel. wł. „Kur.
Рог."). - Według nadeszłych tu
z Moskwy wiarogodnych wiado-
mości, sowieckie władze śledcze
posługują się bardzo często hyp-
nozą przy badaniach t. zw. kontr.
rewolucjonistów.
W czasie procesu niemieckich

studentów, oskarżonych o za-

Zjawyzmarłych

Conan

Berlin, 7.9. (A. T. E). - Na
kongresie spirytystów przema-
wiał Conan Doyle, który poka:
wał zebranym fotografje astral.
ne swego syna, poległego podczas
wojny i kilku swoich kolegów.
Jedna z fotografji przedstawia

 

 Conan Doyla i jednego z lekarzy,
\

urzedowych köll weneja taka nie dalaby Francii
możności spieszenia Polsce z po-
moża, oraz uniemożli y spel-
iehie innych obowiązków soju-

zych w razie zaatakowania
ski. Pakt bezpieczeństwa, o-
iczony jedynie do zachod
granie Europy utrudnilby

ej Francji dotrzymanie przy-
epzenia danego swojej sojusz

e. Wobec tego konferencja mi
państw sprzymierzonych

z min. Stresemannem w sprawie
pałtu jest uważana przez dyplo-

je francuską za bezeelown,
bli w konferencji tej nie wez

md udziału przedstawiciele Pol-
skil i Czechosłowacj

 

  

  

  
  
  

 

  

  

   

  

   

 

  
  

    

  

 

  że nie należy się angażować
prawę protokółu, podczas gdy
cour i de Jouvenel oświadczyli

siej za  podtrzymaniem  protokolu
gołowskiego. W końcu postanowio-
nokalatwig sprawe kompromisowo.

bec powyższego Painlove na
dzibiejszem inauguracyjnem posie-
dzfniu Ligi Narodów, w wygłoszo-
nei przemówieniu tylko pobieżnie
dojknął sprawy protokółu genew-
sklego. Natomiast wielką sensację
wywołał ten ustęp przemówienia
Pamlevego, w którym oświadczył,
żeKrancja będzie popierała zwols-
nił ogólnej konferencji rozbrojenio-

dj na lądzie i morzu, w razie po-
zyływnego załatwienia sprawy pa-
kth bezpieczeństwa. Według obie-
gających tu wiadomości ustęp (en
wygłoszony był przez
: ścisłom porozumieniu z Brian-
lem.

pnotyczna

mhch na Trockiego, jeden z nich,
Rinderman, w czasie hypnotycz-
nego snu, wyjawił szczegóły spis-

 

„Hypnotyczna inkwizycja"
wpływa bardzo szkodliwie na
zdrowie badanych, których wie-

It zapada na nieuleczalne choro-
lynerwowe. ‘

а

Dsyla

który umówił się z nim, że się spo

каза razem, tymczasem dostal

daru sercowego i umarł, Mimo

to zjawił się po śmiercii jest sfo-

fografowany wraz z Conan Doy-
lem. Nad fotografjami temi wy»

wiązała się bardzo długa i zacig-
ta dyskusja .

|

|

     

   

  
  

Painlevro|

 

lizacji pożyczki.
zamówień polski
jeńnej we Franc

vaneuskiej oraz raQcw mumuuwwy ~e w~~---<-
i marynarki wo| polskiem w Angorze - p. Otto

» ' Węclawowicz. -, * z

Zgon Viwianiego

mierć synów na polu walki oraz
gon jego maizonki. Zmarły od
›ewnego czasu przebywał stale w
Plessis - Piquei

   

   

 

  

   

 
mjer Viviani zmarl po din?

j chorobie, do której przy
się  bezwątpienia cię

przejścia rodzinne, a mianowicie

Co się dzieje w naszej policji

Konferencja u komendanta Borzęckicgo

W sali Pałacu Blanka odb

 

 

 Ia się| seyplinę i subordynację w hieraf:
chji.

 

   

 

  

     

    

 

  

   
  

 

wczoraj wieczorem konferencja | .
władz bezpieczeństwa publicznego| Na liczne tania zadawane

+ Fie: ord i prasy o ko-

zenia poborów
   ejonavjuszy policji, komen

t glówny p. Borzęcki wyjaśnił
inspektor Edmund C wa ta aczkolwiek piekąca u-

z Koral, in-} ona jest od sytuacji budże-
podinspektor|towej państwa, która jak wiemy

sprzec‘iwiu sig zwłiększttauhl obbecnie
¢ wydatkow. % kwestja poborów

mom‘s?“ “â; policyjnych związana jest # прова-

de, re
ny komendant

geld, komendant okresu m.       

  

  

  

 

żeniem wszystkich urzędników.
państwowych. at

  

  Dlużczą uwage  poświę
rent trzem projektom reorganiza-
cyjnym naszej policji t. j. na wzór
żandarmerji uustrjackiej i ustroj
rosyjskiego. Jak jednak d

 

PIANISTKA

Róża

WI

pokrywające się z dodatn
zagranicy o polskiej pol
eny system może i win
z pewnemi modyfikacjam    
  

 

  

pozostać

  

m
w polieji trzech kar

zasad. bez "których
jej i colowośćnie są do
   

    

 

   
 

Sa to apolitycznoś powróciła

i wznowiła działalność poda-
Wcelu spoistości korpusu naszej gogiceng.

   

policji nadano mu charakter wo,
skowy, co zapewnia konieczną dy

Szkoła Sztuk Piękny

Zapisy: Eraoka #8, g. 2-3 po poł
7082 1 10006

Niech ha-

sła Ligi

Obrony

 

 

те

 

im. Wojciecha Gersona

Składowa 3, Państwa

Zapisy w sekrgtmncio Szkoły codziennie od g. 10-1-6j. będą Twe
Rozpoczęcie roku szkolnego w nowowrządzonych pra- - +

cowniach dnia 14 wrzosnia r. ass o gon' mi haslam'

1bISTOPADA1925R.

czynny jest Panstwowy Zaklad Zdrojowy

w Ciechocinku

  

  

 



   

 

  

  

     

   

  

Wychodzi codzień zrana w dni powszednie,

Warszawa, 9 Wrześ'ńia 1925 r., Sroda

  
n*dziele i święta

   

Numer pojedyńczy 15 groszy
   

    

    

 

  Palg
MaltAL AC

Chmielna 9. Początek 6 pp.

WODEWIL
Nowy Świat 43

Pocz. o g. _4-ej, ostatni s. o 10-6}.

„STYLOWY"

Marszałkowska 112

 

Rozstrzygnie sonsacyjny film

$ERSAEIL .

Adres dia depesz: FRYZE Warezawa.

ADRES: Marszaikowska 148.

ce pytanio doby dzisiejsze:

efistwo czy wolna miłość??

- godzinny

program Ÿ

do tej pory niewidzianych

„NOC W RZYMIE"

 

„CU PA G

# FGLGWAPĘJ

Malzenstwogrobem} ml’mscl

Rękopisów nedestanych nio zwraca się.
TELEFOŚY: Betaroia - Pet. 179.

kich gwiazdek e
Ę BTW MOR s
w DZUNCLAGH

PREBUMERATA
miejscowa:w administracit, AlL,kantorach, kjoskaoh& p.Miesięcznie 3 zł. 50 gr
zamiejscowaMiesięcznie 4 zł.
zagranicą:Miesięcznie 5. zł.

Kento ozeke

 

Poczt. Kass Oszcządn.

Wpłafa podztowa мечта FokXLIX

 

  

Przed tekstem. Za wiersz wysokości 1 mmm, groszy 30Za tekstem \ . 3%, 18:pecjalno + 5a 15
Be rewię , i 4my dla pp. loka +TAXWSW »I 13 «Reklamy przez 2 lub więcej szykit о 5005 drokel.
„mi. de 10 ”“п”!” 5 'g‘i do 150 po 15 gromy
wyżej po 35 groszy za wiersz.

Drobae, za wyraz . . . . . . . gromp 14
Ogłoszenia drobne o „видимым pracy, o
bezpośrednio w kantorre, po 5 yroszy sa wyraz
Og za iekstem, umieszczone drobn. o 50% дей

 

Ogtosz. w NNponiedziałk. liera się o 25 proc. drei
Ogłosz. przyjęte w red. po zamka. kant. o 10%dro

„__ skośne, fantazyjne, cyfrowe i bilan.o 50%dro
Za "terminowy druk ogłoszeń administr. nie odpowieć
Całs szerokość kolumny obejmuje 1% szpalt ogłosze»

  

  

и мыми-цоп -102-30.

w 9-ciu wielkich aktach.
Naimilsza # młodziut-

Ne 631 niowych. Sp

   
  
   w

kranu

K 1C H"

Goliesa Moore ..... Milfon Sills

eejalne, nadesiane, komunikaty, roklamy
i mają szpalty tekstowe.

O4 cen powyższych żadnych opustow się nto udzieła, |
Ogłoszenia przyjmuje sią tylko za„цю-ц.   

  
rolach głównych:

zwany „пит-опто-
wym mężczyzną*

sensacyjne przygody na dnie morza
z AUETTA KELLERMAN w roll głównej

na Iwy, pantery 1 lamparty
(chwylanie dzikich zwierząt żywcem)

UWAGA: Ceny mi soddla mloduely i dzieci zniżone zł. 1.50 na wszystkiemlei=ca 1 seanse.
 

w roli. głównej

  
Dramat s.lonn-u- вия-судну w 7 aktach Tańce ekscentrycz-

LAURETTETAYLOR

na w
duetu

i. 1 A. Geubier

wykonaniu

* Z. Żukowskiej

Nad Program:

„PECHOWY RYWAL"

farsa amerykańska w 2-ch aktach
 

0085055…w 8 1 10 w.

Dr. MABUZE

/ Początek o godz, 6-ej.
i WielkiTostival dia dorostych dzieci i młodziey!N O W Y W ostatnim w ‹ігдшцые
ucokives des sams". fors TOM MBX ;<:*>; Sick

codtionnic Ten, za ktorym WSZYSCY SZal8ja% mu
zesp. bez przerwy ponadto 2 groteski dwuaktowe z sarji tych za któremi к

* filharm. publiczność przepada 3-2 i 4-ta serj 

erzbowa 7.

GRU

pocz. 4, 6, 8, 10

 

akonozenie,

Ultrassneacyjny film obyczajowy wytwórni Fox!

Taismoige hand'u żywym fowaremń N

myy snc a, KOBIETA bez SERC
stów: przepiękną Dorotą Nackai!i p

Traziceno losy blałej niewel=
nicy z para fenomenal. arty

osąsowym Georg G'Erien w rolach gł.
Nad program: Niobywała fares w 2 akt. w rolach główn: Tresowane “и
 

SPLENDID : ##:

Gal, Luxonb. Niecała 6. ПОe]iw.
|__Powtorzenic premjery.

OLIMPJA

Marszałkowska 114.¢

‘SWIHTOWID Pouat TRZY LATA POLOWAN W RAFRYCE(TAJEMNICE GZURGLI AFRV KARSKICH)0 &.llrlzllko‘uka L

 

Wielki dramat z życia

towarzyskiego

Nowego Świata p. t.

Bziś premiera!

Riezwykiy, rowelaey'ny obrsz
tm XX stulecia.

Coś czego nie spnsób określić dzisiejszej тотиіе Тодайте Ш!

-e] 10 aktów

 

А L !! pa

„NiE LU DZ IA"

Najwspantalsza epopoja myśliwsko- podróżnicza, stwo-

   10 aktów

W roll głównej:

I1 SWANSON

ezarowny
W roli. głównej

oraz wybiina artystka
scen paryskich

w otoczeniu swych najlepszych partnerów:

Allan Simpson'a

Rode la Rocqu'a

Dramat w 10 aktach

JAK GRTELAIN

Georgette Leblanc

 

  

fałszywe jest mniemanie, że
Rzesza niemiecka nawet w dzi»
siejszych g'ramcach zmniejszo-
nych przez wojnę, jest jednolitą
pod względem  narodowościo-
wym, Na obszarze jej bowiem ży
ją przeszło 2 miljony obcych na-
'rodowo§ci, to jest polaków, duń-
czyków, serbo - łużyczan, fryzyj-
czyków i litwinów, Z wyjątkiem
tych ostatnich mniejszości naro-
dowościowe w Niemczech utwo-
rsyly związek w celu wspólnej o-
brony swoich dóbr kulturalno-na-
Indwith NSZvandan.

chodzą jedynie rozporządzenia i
przepisy wykonawcze, których
rząd nie wydaje rozmyślnie, na
żadnem polu niema faktycznego
równouprawnienia _językowego,
co stoi w rażącej sprzeczności ze
stosunkami w Polsce.

W sądownietwie nie dopuszcza
się przesłuchiwania świadków w
języku polskim, w administracji
nie zatwierdza się najformalniej
wybranych sołtysów - polaków,
w szkolnictwie po za Górnym Sla
skjem, którego obszar objęty jest
Eheeen eee oe

          
Cicha walka Polaków niemieckic

konstytucyjnego istnieni

w demokratycznej prasie niemie-
ekiej i w prasie zagranicznej.
Czy rząd polski stojący w sto-

sunku do mniejszości niemiec.
kiej na stanowisku najwyższej
tolerancji traktatowej oraz pań-
stwowej życzliwości nie ma nie
do powiedzenia na temat tego są-
siedzko - barbarzyńskiego tepie-
nia żywiołu polskiego w obrebie

 

H

a

o prawa

âzeszy niemieckieÿ wszezynaja-
j nieustannie obludne lamenty
rzed forum Europy z powodu u-
jonych krzywd wyrządzonych
komo forpocztom cesarsko-re-

ubhkansklego odwetu rozsia-
ongi przez bezprawny, kolo-

atorski bismarkizm na zachod-
ch rubieżach ziem polskich?

 

Zaraźliwe |głupstwo

 

„Dziw

dokumentów

Za pośrednictwem Polskiej A-
gencji Tel. otrzymaliśmy wczoraj
następujące komunikaty:
Gabinet Ministra Spraw Woj-

skowych komunikuje:
W związku z listem Mar-

szalka Pilsudskiego z dn.1 wrze-
śnia r. b., ogłoszonym w nr. 246
„Kurjera Porannego, w którym
konkretyzuje swoje zarzuty w
stosunku do aktów Biura Histo-
ryeznego

_

Sztabu Generalnego,
powołał Minister Spraw W.mska—
wych dla ich zbadania Komisje
Rzeczoznawców i zaprosił do jej
składu wybitnych profesorów hi-  

Nad najzupełniejsze
rzona przez światową ekspedycję H. A. Snowa, zdjęcia Wielkich Man

który 8 lata przebył w głębi Czarnego Lądu. PTOgraM  wrów Wojsk Polskich,

 

ne losy “

Sztabu Generalnego z wykazemkilku aktów z wojny 1920 r, któ-rych, jako szef Biura Historyez-nego w r. 1924 nie mógł znaleźć,Przy zbadaniu,  zarządzonemprzez Szefa Sztabu Generalnego,znaleziono jednak wszystkie wy-mienione akta w zupełnym kom-plecie w archiwum Biura Histo-tyEmego ,co stwierdził gen. Sta-chiewicz naocznie.
% >

W zestawieniu powyzszych ko-munikatow uderza brak koordy-nacji między akcją p. Ministra 
   



и

 

- o
dowościowe w Niemczech utwo-

związek w celu wspólnej o-
brony swoich dóbr kulturalno-na-
rodowych przed naporem rządzą-
cej większości niemieckiej. Zwi

zek ten wykazał swoje zdolności
polityczno-twórcze we wspólnej

walce wyborczej podczas dwukrot
nych wyborów do Reichstagu i
Landtagu niemieckiego w roku

© 39%. Ujawnił on również żywot.
- ność w propagowaniu swojej spra
wy na forum wewnętrznem i za-
granicznem przez wydanie całe-

go szeregu broszur, a zwłaszcza

znakomitego memorjału w języ-

ku niemieckim, w którym szcze-

gółowo były przedstawione skar-
gi mniejszości narodowych w

Niemczech

-

przeciw

_

terorowi
wladz rządowych i społeczeństwa

niemieckiego, oraz na niewyko-

manje dotychczas 113 artykułu

konstytucji niemieckiej, przyzna-

jącej mniejszościom na papierze

równouprawnienie językowe na

polu szkolnictwa, sądownictwa i

administracji.

Polityka rządu niemieckiego w

sprawach mniejszości jest nad-

zwyczaj charakterystyczna wsku

tek braku myśli przewodniej po-

zytywnej i twórczej. Wilcze in-

mkty pokrywa ona lisią ma-

Z jednej strony

_

bo-

m Niemcy _zainteresowane

›ośrednio w ruchu mniejszo-

wym państw innych z powo-

wielkiej ilości niemców, oby-

i państw obcych, występują
; w obronie tych mniejszości,

awet zamierzają z chwilą

›enia do Ligi Narodów ode-

rolę aktywną w.. regulowa-

praw mniejszościowych na

›rjum państw innych, Czel-

sermańska na tem polu jest

sielka, że w ostatnich tygo-
h uwijają się po Prusiech

odnich wysłannicy hakaty

›ając polskie dwory i chaty,

dzielily im pełnomocnictw
'elkie) akcji na rzecz
narodowych podczas wrze-
» sesji Lig! Narodów w Ge-

Z drugiej strony dają

y światu -odstraszający
ad, jak nie należy po-

саб. хо .swemi _mniej-

ami. Nie widzą prusacy al-

zej nie chcą widzieć tej fak

aj zależności zjawisk mniej

jowych w różnych рай-

zh, choejażby zobowiązania

tw poszczególnych miały na

› podstawy międzynarodowe

j natury. %

aisilniejseq narodowością in-

lemieńczą w Niemczech jest

jejszość narodowa polska, któ-

, na równi z innemi mniejszo-

imiodmawia się praw zagwa-

›towanych konstytucją, Ponie-

"4 urzędnika niemieckiego ob-

 

  

meszauwieraza"sig najformalniej
wybranych sołtysów - polaków,
w szkolnictwie po za Górnym Ślą
skiem, którego obszar objęty jest
przepisami Konwencji Genew-

skiej, nie dopuszcza się jezyka

polskiego do szkół, wzgl. terorem

lub naciskiem administracyjnym

zniechęca się rodziców do żąda-

nia szkoły polskiej na tych tere-

nach (t. zw. Pogranicze i Powi

śle), gdzie formalnie nauka języ-

ka polskiego jest dopuszczalna
na podstawie rozporządzenia |z
1918 r. (!) Poza presją rządu dzia-

lają na całym obszarze pograni-
cza polsko - niemieckiego Związ
ki antypolskie o różnorodnych

nazwach, które zlały sig niedaw-

no w jedną organizację celem

ujednostajnienia tej akcji, zwięk-
szenia jej wydajności i zaoszczę-
dzenia _kosztów administracyj-
nych. Do tych związków antypol-
skich należą wyżsi i lokalni u-
rzedniey, wobec których - jako

rzekomo bezstronnych sędziów

czy funkcjonarjuszów-ma zała-

twiać swoje sprawy polak, obywa

tel niemiecki. Poza terorem nie-
mieckich bojówek, do których sie

wciąga nawet synów polaków,

działa się również pozytywnie w
kierunku germanizowania przez

metody natury gospodarczej. Ban

ki niemieckie i kooperatywy spo-

żywcze nie udzielą rolnikowi lub
robotnikowi |polakowi kredytu

pieniężnego lub towarowego, o i-

le ten energicznie domaga się wy

pełnienia praw, zagwarantowa-
nych mu konstytucją niemiecką.

W organizacjach związków za-

wodowych uprawia się wielkonie

miecką politykę socjalistyczną, a

z kazalnio księża centrowcy mio-

taja pioruny przeciw słusznym

żądaniom kulturalnym swych pa

rafjen.

Mimo niesprawiedliwości władz

administracyinych, teroru orga-

nizacji antypolskiej, nacisku go-

spodarczeso i matactw kleru n

mieckiego, mniejszość polska nie

traci nadziei uzyskania słusznych
praw. Uprawia ona politykę ro-

zumną, nacechowaną wyrobie-

niem politycznem, pozytywna. Do

pruskiero Landtagu wprowadzo-

no przy pomocy

_

zblokowania

wszystkich narodowości, dwóch

posłów, którzy przy wyborach

na pruskiego prezydenta mini-

strów odegra role języczkau

wagi na rzecz lewicy w nadziej,

że blok lewicowy pomoże im w

uzyskaniu praw równouprawnie.

nia językowego w szkole, sądzie i

administracji. Również podczas

dwukrotnych wyborów na prezy-

denta Rzeszy wezwały mniejszo-

ści narodowe swych członków do

głosowania na kandydatów repu-

blikańskich, a ta pozytywna ak-

 

 

 cja polityczna znalazła пещере 

  <- Zaraźliwe

Wśród wielu chorób, trapia-

cych społeczeństwo nasze, od pe-

wnego - dość długiego już -

czasu zapanowała nagminna cho

roba głupstwa (stultitia morbus).

Bakcyl tej zarazy lęgnie się z ła

twością na każdem podłożu: cho-

robie głupstwa podlegają zaró-

wno dobrze, jak i źle urodzeni, za

równo wysoko, jak i nisko posta-

wieni. Próżno wysilałaby się me-

dycyna nad wynalezieniem jako-

wegoś serum. Zaraza rozprze-

strzenia się, zatacza coraz szer-
sze kola, przysparzając nielada

kłopotu zdrowej części społeczeń

stwa.
Walka z chorobą głupstwa jest

niezmiernie trudna, choćby z te-
ко względu, że - jak powiedział

któryś z wielkich - „głupstwo

jest wieczne, głupstwo nie może
umierać", Jakże tu zniszczyć to,
co „nie może umierać"!... Więc

też albo z pobłażliwym umie

chem, albo z bolesnem wspélezu-

ciem patrzy zdrowa część społe-

czeństwa na tę drugą, opanowa-

ną przez zarazę.

Żeby uniknąć zarzutu gołosło-

wności powyższych twierdzeń -
poprzemy je wprawdzie jednym
tylko (narazie) dowodem, ale za

to dowodem wymownym.

Historja wszystkim dobrze zna

na,
Oto pewnej nocy ktoś pokryjo-

mu złożył u stóp pomnika Ks. J6
zefa kamienną płytę z napisem,
głoszącym, iż ta płyta ma być wi
domym znakiem naszej czci dla
prochów nieznanego żołnierza.
Zrobił się huczek w stolicy i na
prowincji. Zaczęto drapać się w
głowy i debatować na temat słu-
szności, lub niesłuszności czynu
tajemniczego „ktosia", Wkrótee
debaty ustały - i zaczęto upięk-
szaé płytę kwiatami, składano

wieńce, posypały się na płytę o-
fiary, zapalono wiecznie plonaca
lampę, ba! - postawiono, jako

straż honorową przy płycie, poli

cjanta.
Prayzwyezaila się do płyty

Warszawa i przeszła nad nią do

porządku dziennego.
Ale stolica od tego jest stolicą,

żeby wszelkie jej poczynania pro
mieniowaly daleko-na prowin-

cję.
Tak też się stało i z owym ka-

mieniem. Od czasu do czasu, cią-
glo jeszcze, w jakiemó większem

mieście, czy małem miasteczku,
ktoś tajemniczy, nieznany w no-
cy kładzie gdzieś płytę ku czei
nieznanego żołnierza. Kładzie w
nocy, by w dzień zaczęły scho-

dzić siędo płyty delegacje z mo,

 

-głupstwo

wami, z wieńcami, by nad płytą

pozapalano ognie.
Spyta mię ktoś: więc to ma być

dowód głupstwa? Więc glup-

stwem jest składanie płyt ku czci

nieznanego żołnierza? - Z całą
świadomością tego, co mówie, od-

powiadam: tak - to jest dowód

giupstwa!
Во... Chwila zastanowienia.
W każdej prawie stolicy państw

zachodnio - europejskich -znaj-
dziemy mogiły nieznanego fol-
nierza. Mogiły - nie płyty. (War
szawa mogiłę taką mieć też bę-
dzie - podobno niezadługo...).

Na mogiłach takich płoną znicze,
na mogiłach takich składają się
wieńce i kwiaty, przed takiemi

mogiłami odkrywają się kornie
głowy wszystkich przechodniów.

Tak jest w Paryżu i w Londy-
nie, w Brukseli, czy Bukareszcie.
Tak będzie i w Warszawie. Mo-
gila nieznanego żołnierza jest slu
sznym preywilejem kazdej stoli-

cy. Bo jak każde państwo ma je-
dną tylko stolicę - tak ten nie-
znany żołnierz musi być tylko
jeden, jako symbol. Symbol Боба
terstwa i miłości ojczyzny i jed-
nocześnie symbol czei dla tego

aterstwa i dla tej miłości.
oza stolicą inne miasta (tak

t wszędzie zagranicą) w inny
sposób składają dowody swej
czei dla poległych za ojczyznę.
(znoszą pomniki (nieraz są to
wdziwe dzieła sztuki), na któ-

rych napisy wyraźnie głoszą, że

wzniesione są ku czei nie niezna-
nego żołnierza, ale tych, którzy-

jako synowie danego miasta, czy
danej miejscowości - zginęli w
walceo wolność ojczyzny.
I to wszystko jest aż nadto zro

znńiałe, jest wzruszające, jest
madre.
A u nast U nas niedługo zape-

wne każdy Kaczy Dół i każda
Kiernozia będą miały - niby
konkurując ze stolicą - swoich
własnych nieznanych żołnierzy!
A przytem - jak to się u nas

przedziwnie robi! Taki kawałek
kamienia, a czasem nawet popro-
stu kawałek deski (piszący to slo
wa oglądał takie euriosum na
własne oczy!) z wydłubanym
niezdarnie napisem musi być zło
zony koniecznie nocą (dziwnie po
złodziejsku!) i koniecznie przez
kogoś nieznanego. No tak! Nie-
znanemu żołnierzowi - niezna-
ny „ktoś",Równy równemu!

O, jakże dużo takich „ktosiów"
mamy wś siebio! O, jakże za-
raźliwe jestgłupstwo. .
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um nem vo we RUE
rycznego Sztabu Generalnego,
powołał Minister Spraw Wojsko-
wych dla ich zbadania Komisje
Rzeczoznawców i zaprosił do jej
składu wybitnych profesorów hi-
atari-_i. Ostateczny skład komisji
będzie ogłoszony po otrzymaniu
zgody od zaproszonych profeso-
rów.

%

W związku z artykułem „Dziw
ne losy dokumentów wojsko-
wych‘f, ogłoszonym w nr. 248
„Kurjera Porannego", gabinet
Ministra Spraw Wojskowych
stwierdza, że gen. Stachiewicz,
b. szef Biura Historycznego, wy-
stosował dn. 24 sierpnia r. b.
służbowy meldunek do Szefa]

eniewiez naocznie.

% >

W zestawieniu powyższych ko- ~
munikałów uderza brak koordy-
nacji między akcją p. Ministra
Spraw Wojskowych, i Szefa Szta
bu Generalnego, P. Minister za-
rządza powołanie komisji rzeczo-
znawców w celu zbadania zarzue
tów pana Marszałka Pilsudskio-
go, zaś p. Szef Sztabu Generalne-
go (w dwa tygodnie po meldun-
ku gen. Stachiewicza) donosi o
odnalezieniu zaginionych doku.
mentów.
Zachodzi pytanie, co uczyni p.

Minister Spraw Wojskowych po
zapoznaniu się z odkryciem p.
Szefafiztabu i

(Przyp. Red). |"
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Kupno i sprze
dat antyków -
dzieł sztuki
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GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE

ADELI WALIGORSKIEJ

zawie, Plac Trzech Krzyży 8, I-sze pietro, front

i Zapisy od 9-2 i od 3-6,

Dzieci pracowników państwowych korzystają ze znacznych ulg

neeeiendene еа
W ogłoszeniu z dn. 8 b. m. firmy

E. LICHTENSTEIN

o I2 Polskiej Państwowej Loterji opuszczono wy-
raz „Klasycznej!co się niniejszym prostuje.

,-_—-—_——--__--_—`

Potrzebni i||

| Spraedawoy-chrześcijanie |

a ludzi solidnych poważnie
| traktujących swoje obowiązki. Gwarancja materjalna I

- konieczna, I

referencji sub „Kurjer Po- l

б0х4 1 10048

  

Dyrektor: JULJAN MOES.,
) 10747

| sm T Vi-cio klasowa"

Szkoła Sródmieścia P.M.S,
Złota 14

z kursem 7-klasowych szkół powszechnych
przygotowuje dzieci od 7-m/u lat do szkół środnich zawo-

Маг Napoleon "* Smsvgsisprednich.

 

Opłata miesięczna
35x3 1 10055

19х3 1 10981
Lok. 700, 1400, 2100 tanie placykiNiedaloko największej Remizy. 15 min.od Al.5 Maja, Bruk, gaz, kabol, szczyt,kanał blisko. Obok wkrótce budowa 12małych willi z ogródkami. Ogrodowa 10,tel, 194-00, Tramwaje; 2, 5, 8, 9,16, 28, P.
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Oświadczenie

generała dywizji Skierskiego

Prezesa Komisji di» zbadenia st: nu : kićw wony
1920 rok«

Generał dywizji,
Skierski, inspektor
kawaler Virtuti .3
Gwiazdy Komando»

nia Restituta i Koi

gil honorowej francuskiej, do-
wodził w czasie wojny począt-

kowo G-tą dywizją piechoty, a
następnie, w krytycznym okre-
sie 1920 r. 449 armja, sklada-
Jaca sig i z dywizji wielkopol-
skich. Jako jeden z najwybit-
niejszych dowódców i najbar-
dziej poważanych w armji ge-
merałów, w pierwszym rzędzie
reprezentujących poza waleez-
mością żomierską,  niezlomny
hart ducha i rycerską prawość,
został odznaczony orderem Vir-
tutl Militari 2 kl. w liczbie 6
generałów w calej armji pol-
skiej, którzy tę wysoką odzna-
kę otrzymali.

Jest to jeden z tych niewielu
niestety, dowódców, którzy nie
upadli na duchu w najcięższych
momentach wojny sieglei.
Wszyscy oficerowie jego pod-
komendni z tych czasów stwier-
dzają z czeią i oddaniem fol-
nierskiem, że nie widział on ni-
gdy innej alternatywy, jak:
zwyciężyć lub zginąć. Oficero-
wie jego sztabu, którzy nieje-
dnokrotnie przemocą wprost

Leonard
armji III
itari 2 kl.
  

 

 

  

musieli uprowadzać swego do-
wódcę armji
pierwszej linji bojowej, wiedzą
i pamiętają, że nie było to w je:
go ustach frazesem. A przecież
inni wysocy dyznitarze i do-
wódey w tym samym wlaśnie
czasie słali do Naczelnego Wo-
dza szt z radami „blaga-

 
  

 

   tafety:
nia" bolszewików o pokój, a we-
zwani do stolicy kraju, szerzyli
zabójczą panikę wśród najwyż-
szych dygnitarzy państwowych,
powodując desperackie kapitu-
lacje w Spa.

Dzięki tej wlaśnie cnocie fol-
nierskiej, potrafił dowódca 4-ej
armji przeprowadzić ją w sta-
nie zdolnym nietylko do oporu,
lecz i kontrataku z pod Mińska
na przyczółek warszawski i u-
derzyć w dniu przełomowym na
wroga, wspierając na lewem
skrzydle decydujące natarcie
Naczelnego Wodza.
Wyznaczony kategorycznym

rozkazem p. Ministra Spraw
Wojskowych na przewodniczą-
cego komisji do zbadania stanu
aktów operacyjnych z 1920 r.,
gen. Skierski złożył p. Min. Si-
korskiemu po ukończeniu prac
komisji, jako jedyny w niej fa-
chowiec oświadczenie następu-
Jace:

  

  

 

Ponieważ orzeczenie Komis
fla zbadania stanu aktów opera-

byjnych z r. 1920 nie wyczerpu
je całości i dotyka więcej kwe-
styj formalnych, nig zasadni-

- uważam za swój obo-
niązek moralny, jako obywate-

Rzeczypospolitej i żołnierza,
który całe życie pragnął z hono-
rem nosić mundur żołnierski -
wyrażenie zdania właśnie w
tych sprawach najistotniej-
szych, zasadniczych, nieobję-
tych orzeczeniem Komisji, gdyż
zdaje mi się, że tylko odpowiedź
na nie może w należytym stop-
niu oświetlić sprawę zarzutów
Marszałka Piłsudskiego.
Odnośnie do pytań, danych

komisji przez Pana ministra
sprawwojskowych muszę jesz-

burke e "Ennes   

  stote sprawy, będącej przed-
miotem rozpatrywania przez
Komisję i co właściwie spowodo
wało Pierwszego Marszałka Pol
ski do Jego wystąpienia!"
Na samym wstępie twierdzę,

że owe 4 pytania dotykają spra
wy z bardzo wąskiego punktu
widzenia i odpowiadając tylko
na te punkty, nie speinitbym
swego zadania, zmierzającego
do wyświetlenia istoty sprawy.
Otóż jako żołnierz, mający

nieograniczone zaufanie do Wo-
dza Naczelnego, widzę w wy-
stąpieniach Marszałka Piłsud-
skiego protest nie tylko tyczący
się oświetlenia tego lub owego
zdarzenia wojennego, ile raczej
protest przeciw systematyczne-
mu w ciągu latcałych narusza-

z pod ognia w|'

  

wartości, często wątpliwej i zuj
częli pisać historję. W większo

г fre imają po:
noci zostawić kronikę
arodu Po'skiero, a której

ce przybyło pierwsze od
in bitwy pod Wiedniem wal

ne zwycięstwo z r. 1920 - nie:
ma bardzo często, aż nadto czę
sto, należnego Naczelnemu Wo-
dzowi miejsca. |

Ja! o członek Komisji, składa
jącej sie przeważni› z history
ków, która to Komisja ma za zde
danie szukanie prawuwy, nie wo
gę zapoznać tej prawdy wyżsie
go rzędu, że historja była i ju:!
falszowana w sensie powyżej
wyłożonym. Zaciera się w świa-
domości Narodu i zmaleć zupeł=
nie może w potomności ta praw-
da, ze weine polsko-bolszewip—
ką wygrał na tyłach Naród Pol
ski, wzmacniany moralną powa
ga swego Naczelnika Państwa,

na nou za6 bitewnem wygrał
wojnę Wódz Naczelny, Ten, któ
ry od bardzo już wielu lat, gdy
większość jeszcze spała, a w naj
lepszym razie tylko marzyłao
niepodległości, w pierwszych
szeregach walczył o Nią i Ja u-
ważał za najświętszy cel swego
życia ofiarnego. Wszyscy inni
pretendenci do stopnia „zbaw-
ców Ojczyzny" niech zajmą wła
ściwe miejsce i niech nie prze-
słaniają czołowej postaci b. Na-
czelnika Państwa i Naczelnego
Wodza.

Przesłanianie postaci Naczel-
nego Wodza jest falszem wyZ-
szego rzędu, który u jednych
prostych, jak ja żołnierzy, wy-
wołuje wielki smutek i praygne-
bienie, a u drugich natur, peł.
nych woli i czynu, żywiołowy
odruch prawdy, niepokojący
swym niesamowitym wyrazem.
To też w łonie Komisji musiało
zjawić się przeświadczenie, że
wystąpienie Marszałka Piłsud-
skiego było tym żywiołowym
odruchem w poszukiwaniu pra-
wdy wyższego rzędu w naszem
życiu publicznem. -+
Jako Naczelny Wódz spełniał

swe zadanie, milcząc, i Wyba-
czając swym przeciwnikom i o-
nornym-teraz zaś mówi soczy-

    

 

  

 

  

  

  

 
 

ehikęypodej podówczas armji
polskiej. W sztabach tych sie-
dzieli często ludzie z bagażem
moralnym, zapożyczonym od ob-
cych. Stare nawyknienia nie

odrazu za dotknięciem
iżki czarodziejskiej zniknąć,

a wśród nich często głośne my-
Śli o samym sobie stały na
pierwszem miejscu.
Stanowisko Naczelnego Wo-

dza było wobec tego niestycha-
nie tonne. Wiedzą też żołnie-
rze, jak wielką była wyrozu-
miałość Nacz. Wodza, co ja-
skrawo rzuca się w oczy przy
wertowaniu aktów N. K. O., jak
pobłażliwym był i przebaczają-
cym i wielkodusznym nadmiar.
Zdawałoby się, że powinien

był zyskać serce, a będąc wład-
cą dusz prostych żołnierzy, po-
winien był otrzymać uznanie i
współpracę od wyższych warstw
stokroć spotęgowane. Tymeza-
sem, nawet podczas najgoret-
szych wydarzeń na froncie, nie
zawsze było bez zarzutu pod
tym względem i niektórzy stra-
tegicy dyplomowani nie umieli
zdobyć się na lojalność bez-
względną.
Przy wertowaniu aktów, do-

kumentów i wydań rozmaitych
nie mogło się nie nasunąć Ko-
misji pytanie:
Czy nie należą do kategoryj

fałszów historycznych niektóre
opinje N. K. O. oraz broszura
bezimienna „Rok 1920 w świetle
prawdy". Artykuł zaś „Pierw
sze wytyczne operacyj warszaw-
skich", napisany - sądzę - w
dobrej wierze, czy nie jest przy-
kładem właśnie niedojrzenia hi-
toryeznej prawdy wyższego
rzędu? A wszak te rzeczy two-
rzą, niestety, u nas historję, cze-
go najlepszym dowodem, że bro
szura bezimiennego autora cy-
tuje się w owym artykule.
Samolubstwo i ambicje nie-

właściwe stworzyły atmosferę,
w której praca armji w szuka-
niu własnej doktryny i to przed
wszystkiem moralnej - rwała
się i rwie nieustannie.
Oto są przyczyny ciężko po-

stawionych przez Pana Marszał
Toastedhan
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kampanji 1990 r., że miał być rze-
komo marjonetką w ręku swych
doradców; usiłowano całość zasłu-
gi przenieść na jednych, całość wi-
ny na drugich.
Z tej atmosfery niechęci, z tej

polemiki, nad która głęboko ubo-
lewać należy, wyrosły później za-
rzuty Marszałka Piłsudskiego.
Komisja, badająca te zarzuty,

musiała na wstępie stwierdzić, te,
tak smutna ich genezę, a później
nieścisłość lub _bezpodstawność
przeważnej Ich części. Jeżeli istnia
ly u nas obawy stronujczej publi-
eystyki i pamiętnikorstwa wojny
roku 1990, to nie myślano nigdy o
fałszowaniu dokumentów tej woj
ny, lub celowem usuwaniu z archi
wów znajdujących się już w nich
a
Miely natomiast miejsce zjnwi-

ska innego rodzaju, które uszezu-
pliły stan materjału źródłowego
już w czasie wojny, gdy znajdo-
wał się jeszcze w ręku sztabów,
kierujących nig. W czasie, gdy
przy niezwyklym napięciu woli i
nerwów prowadziło się działania
bardzo odpowiedzialne 1 równo-
cześnie tworzyło wojsko trudno
było wymagać od ludzi, pochlonię
tych temi czynnościami, należytej
pieczy nad biurową i archiwalną
strong ich pracy. Nie wszystkie
rozkazy preechowaly się w swych
pierwopisach koszulkowyeh, sta-
nowiących tak cenny materjał dla
historyka; niejednokrotnie los ten
społkał nawet najważniejsze тов:
kazy operacyjne. Nie mogło być
mowy o naklejaniu wszystkich roz

hurhesowych. -Niejedno-
krotnie bardzo ważne rozkazy one-
racyine załatwiano droga rorm>
wy ustnej lub telefonicznej. Ten
stan rzeczy uległ dalszej nieko-
rzystnej zmianie w czasie przeka-
zywania aktów operacyjnych do
archiwum sekcji historycznej. za-
rodka późni zo Biura Histo-
rycznego S. G. Akta Naczelnego
Dowództwa, frontów, armji, dywi-
zji, oddziałów, napływały w sta-
nie bardzo rozmaitym, często nieu
porządkowane i uszezuplone. Nie-
które grupy aktów pozostały do-
tąd w ręku oddziałów sztabu Ge-
neralnego, departamentów Mini-
sterjum spr. wajskow. oraz sądów
wojskowych. Inne, nicjeduokrot-
nie bardzo waźne znalazły się w
ręku dowódców i dopiero stanow-
czy rozkaz p. Ministra umożliwił
częściowe ich zdobycie; niektóre z
nich wpłynęły do archiwum biura
historycznego dopiero w maju r.
b.; inne znajdują się po dziś dzień
w rękach prywatnych. Później,
gdy większość aktów znalazła się
już w archiwum Biura Historycz-
nego, szereg przyczyn wpłynął na
to, że ich inwentaryzacja 1 upo-

  

 

 

     

ni Wojska przeciw falszom kraywdzącym Armię i jej Wodza

chawszy caly

_

szereg oficerów z
Marszałkiem Piłsudskim na czele,
stwierdza, że: 1) nie może być mo-
wy o sfałszowaniu rozkazu Wo
dza Naczelnego do gen. Rydza-
Smiglego, nakazującego

|
mu od-

wrót z Kijowa na Żytomierz.
Autentyczny - jak to stwierdził
w komisji p. Marszalek - rozkaz
Wodza Naczelnego z dnia 10 czerw
ca 1920 r. został przesłany natych-
miast przez Naczelne Dowództwo
do dowództwa frontu ukraińskie.
wo, w celu przekazania go trzeciej
armji, zaś ówczesny Szef Sztabu
Generalnego, gen. Stanisław Hal-
ler, nietylko wydał wszelkie po-
frzebne zarządzenia dalszego prze-
kazania tego rozkazu, lecz w roze
mowie hughesowej z gen. Listow
skim z dn. 10 czerwca zapytywał
wyraźnie: „Czy depeszą radio do
gen. Śmigłego była podana zasa-
dnicza treść rozkazu

_
Naczelnego

Wodza?" i otrzymał na to odpo-
wiedź „tak", Winę formalną nie-
zrozumienia i niedokladnego prze-
kazania rozkazu z du, 10 ezerwem
20 r. ponosi wige dowédztwo froi-
tu ukraińskiego.

2) Komisja, mimo starannych
poszukiwań i wysłuchania wyja-
śnień Marszałka Pilsudskiego, nie
odnalazła żadnego pisma gen. Sta
nielawa Hallera do gen. Szeptye-
kiego, w którymby gen. St. Hal-
ler, powołując się na wolę Wodza
Naczelnego lekceważy? doniosłość
obrony Wilna. Wszystkie istnie-
jące z tych czasów rozkazy stwier-
dzają przeciwnie, że zarówno Wódz
Naczelny, jek i szef sztabu gene-
ralnego przywiązywali do obrony
Wilna bardzo duże znaczenie.
O ile chodzi o depesze Wodza

Naczelnego do gen, Boruszczaka,
to p. Marszałek zgodził się w komi
sil na to, te za depeszę tę uznać
można jego depeszę do dowództwa
frontu północnego z dn. 12 lipca
20 r, nakazującą bezwzględną ochro
nę Wilna przeciwko bolszewikom

i om. Depeszy tej nie było w
rum Biura Historycznego

Sztabu Generalnego w r. 1923 t. j.
w czasie zbierania materjałów do
książki p. Marszałka, gdyż znaje
dowala sig w aktach sprawy gem.
Roruszezaka, przekazanych przez
Najwyższą Komisję Opinjującą
Oddziałowi V Sztabu Generalne-
go.

3) Komisja stwierdziła, że w mo-
ey z 20 na 21 sierpnia 1920 r. mia-
la istotnie miejsce ostra rozmowa
telefoniczno - hughesowa pomię-
dzy p. Marszałkiem i gen. Rozwa-
dowskim, spowodowana zmiańą
przez Naczelne Dowództwo z kie
runku

_
pościgowego

..
plerws

arm; i ź północno -wsehodnió"

  

   

na północno - zachodni.
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komisji przez Pana ministra

spraw wojskowych, muszę jesz-

cze krótko powrócić do pytania

II-go, „czy istnieje podstawa do

przypuszczenia, że poza przed-

stawionemi dokumentamiistnie-

ją dla tejże sprawy inne, sprze-

ezne z przedstawionemi, a celo-

iwo usunięte". Komisja stwier-

dziła między innemi, że istotnie

brakuje bardzo ważnej rozmo-

wy hughesowej Pana Marszał

ka z gen. Rozwadowskim w no-

cy z 20 na 21 sierpnia 1920 r.-

rozmowy, dotyczącej zmiany

przez Naczelne D-two kierunku

pościgowego 1-е) armji z pöln.-

wschodniego na półn.-zachodni.

Od siebie, jako jedyny w ko-

misji oficer linjowy, dodaję, że

taka zmiana bez rozkazu Na-

ezelnego Wodza była fakty-

eznie pokrzyżowaniem jego

strategicznych planów i dlate-

go brak istniejących kiedyś e-

gzemplarzy tej rozmowy uspra-

Eviedliwia zarzut Pana Marszał.
a.
W sprawie opuszczenia Kijo-

wa i kierunku odwrotu 3-ej ar-
mji stwierdzam, jako jedyny w
Komisji oficer linjowy, że w 0-
peracji tej nad całem położe-
niem, które się wówczas wytwo
rzylo, nad rozważaniami i mo-
Zliwościami, górowała świetna
twórcza myśl Nacz. Wodza, i że
gdyby była wcielona w życie, i-
stotnie mogłaby zaważyć decy-
dująco na %osaeh cale) kampa-
nji.
W sprawie ocalenia Wilna w

lipcu 1920 r. zarzuty Pana Mar-
szalka mogłyby znaleźć właści-
we światło w badaniu -bardzo
skrupulatnem i długiem aktów
Najwyższej Komisji Opinjuja-
cej, co przekraczało możliwości
Komisji.
Korzystając z objętego „Wska

zówkami dla prace Komisji" pra
wa, stawiam dodatkowe pyta-
nie, które dla mnie, jako żołnie-
rza, jest najważniejsze.
„Czy zawarte w piśmie pana

ministra cztery pytania ujmują
trescmira rne
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zdarzenia wojennego, ue raczej
protest przeciw systematyczne-
mu w ciągu lat całych narusza-
niu autorytetu Naczelnego Wo-
dza.

Jeżeli mam wypowiedzieć
się, jako rzecznik nie tylko wła
snego sumienia, ale przedewszy
stkiem sumienia żołnierskiego,
to ono nakazuje mi zameldować,
że prace w Komisji utwierdziły
we mnie i wzmocniły dawno już
ugruntowane przeświadczenie
żołnierskie, że:

1) Najwyższy dorobek Armii
jako całości, a mianowicie wia-
ra żołnierska w Naczelnego Wo
dza, były w czasie wojny syste-
matycznie podkopywane przez
istoty małe, nie pojmujące jego
znaczenia lub nie chcące go po-
jąć. Przebieg naszych zmagań
na froncie ujawniał już wów-
czas częste załamanie dusz żoł-
nierskich,  zatruwanych jadem
wsączanych w nie wątpliwości
w stosunku do Naczelnego Wo-
dza. Już wówczas wiele orga-
nów prasowych różnych kierun
ków szerzyło destrukcyjną ro-
bote, która zmniejszała odpor-
ność żołnierzy wobec nadchodzą
cych wielkich zdarzeń.
Mimo to jednak, gdy było bar

dzo źle, granitową ostoję stano-
wiła wiara w tegoż Naczelnego
Wodza, a gderanie „fachowe-
go" mentorstwa milldo tam,
gdzie zjawiał sie Naczelny
Wódz. ‚W chwili najcięższej,
gdy wróg stał pod murami Sto-
licy - osobiste zjawienie sig
Naczelnego Wodza zelektryzo-
wało żołnierzy; wszyscy oni, a
przedewszystkiem ci, którzy sta
Ji przy samym warsztacie pracy
bojowej i skromnym swym wy-
siłkiem kładli fundamenty
Chwały całego Narodu, nie tyl-
ko wierzyli w zwycięstwo, ale
byli go pewni. 3
"Oto jest najgłębsza prawda

historyczna, której ,nie może i
nie powinno przestonié jedno-
stronne studjum „dokumentów!
w ścisłem słowa znaczeniu (roz-
kazow, depesz, rozmów telefo-
nicznficb i hughesowych itp.)

2) Historycy oficjalni i nie-
ficjalni, fachowi i niefachowi,
tacy, co wąchali proch bitewny
polski i tacy, co go nie wachal
(a tych było najwięcej), uzbroje-
ni w-wiedzę lub w nią nieuzbro
jeni - zabrali się do roboty, ze.

 

 

 brali masę materjału rozmaitej

 

swe zadanie, mucząc; x mypa-
czając swym przeciwnikom i o-
pornym-teraz zaś mówi soczy-
ście po żołniersku _(oczywiście
nie po salonowemu), co myśli o
smutnych praktykach naszego
życia publicznego.
Odezwał się człowiek niezwy-

klej miary i kryształowej czy-
stości, najstarszy żołnierz Nie-
podległej Polski i Zwycięski
Wódz.

2) W toku prac Komisji nasu-
ngla sig tes wątpliwość czy pra-
wda historyczna może być od-
nalezioną w aktach i koszulkach
częstokroć

_

niekompletnych | i
nieodtwarzających zupełnie
prawdy żywej - czy uda się ją
odnaleźć w krótkim stosunkowo
czasie, kiedy przytem tak roz-
powszechnione namiętności i am-
bieje przeszkadzają bezstronne-
mu wnikaniu w rzeczy. Nie mo-
źna bowiem suggestjonować się
wyłącznie -zestawieniom doku-
mentów i badaniom świadków
tego, co się działo w sztabach
rozmaitych szczebli, zapoznając
najważniejszy moment ustala-
nia historycznej prawdy - wni
knigcia w duszę najgłówniejsze
go czynnika i narzędzia walki-
żołnierza żywego.
Otóż stwierdzić należ

szcze w czasie wojny,
sztabach wrzała na froncie i na
tyłach całą pełnią robota, już
wtedy bakcyl niepokoju, wszcze-
piony metodami wyżej wskaza-
nemi, wykoślawiał duszę fol-
nierską. Nie były nasze sztaby
gorsze od innych, j Кочтой
pamiętać należy, że częstokroć
składały się z oficerów dawnych
armij zaborczych, którzy nie za-
wsze potrafili się wżyć w psy-

 

e je-

Oto są przyczyny cięzko po-
stawionych przez Pana Marszał-
ka: zarzutów.

4) Wreszcie z całokształtu mo-
ich rozważań podczas prac Ko-
misji i wgłębiania się w otacza-
jącą rzeczywistość wysuwa się
nasteoujaca konkluzja:
Ponad dokumenty, które prze

cież nie zawsze dokładnie -
zwłaszcza co do ducha - od-
twarzają myśli, które często są

ne dochodzenia i przesłuchania
Świadków, przedziera się głę›o-
kie przeświadczenie i głos su-
mienia:
Autorytetowi b. Nacz. Wo-

dza wypowiedziano od począt-
ku Jego działalności wojnę -
nasamprzód wojna ta wypowie
dziana została przez jednostki
i całe grupy polityczne, a potem
i przez niektórych żołnierzy, a
to pismami, publikacjami i nie-
powściągliwością języka, a wre-
szcie - i to jest najboleśniej-
szem dla żołnierzy - dążeniem
do zdarein z b. Nacz. Wodza nie-
naruszalnego w imię moralis-
Sci ogólnej, a żołnierskiej w
szczególności - nimbu Jego za-
sług i Sławy.

Dzieje się przez to Armji
krzywda moralna, którą trzeba

" Inaprawié co najrychlej, gdyż
tfucizna wsiąka coraz mocniej
w moralny organizm wojska.
Honor to bóg wojska. Nie

masz go - kruszeje potęga woj-
ska. Ten honor wojska stworzył
z powrotem i reprezentował
zwycięski Naczelny Wódz -
ten honor winien być nienaru-
szalny.

Gen. Dyw. Leonard Skierski.

Komunikat

Min. spraw

Gabinet Ministra Spraw Wojsko
wych komunikuje: 4
„Komisja powołana przezMini-

stra Spraw Wojskowychdozba-
dania stanu aktów operacyjnych
z 1990 r. w związku z zarzutami,
wysuniętemi przez p. Marszałka
Piłsudskiego, po odbyciu kilkuna-
stu posiedzeń, gruntownem zba-
daniu aktów i zasiągnięciu infor-
macyj u 28 oficerów, zakończyła
swo prace, przedstawiając p. 1-
nistrowi nastepniace orzeczenie:
„Polemika publicystyczne, a na-

stępnie wojskowo - pamiętnikar-
ska, rozpoczęta po odniesieniu
zwyelestwa, jakiezo Polska nie za

 znala od czasów JapæI-ko do-

wojskowych

prowadziła do głębokiego rozgo-
ryczenia umysłów oraz odebrania
wojsku i jego wodzowi radości z
dokonanych czynów. Nie zabrakło
prób udowodnienia, że zwycię-
stwo było jedynie wynikiem wska
zań doradców obcych, choć dorad-
cy ci z całą szczerością żołnierską
zaprzeczali temu,-że uwieńczylo
ono nasze chorągwie, dzięki przy-
padkowi, dzięki miższości przeciw
nika, choć straty jego i nasze pro-
testowaly swą krwawą wymową
przeciwko podobnym wywodom,
że odnieśliśmy je wbrew wszelkim
regułom strategj! 1 taktyki, przez
wodza 1 dowódców niefachowych.
Mówiono o swyeięskim wodzu

 

nawzajem sprzeczne, ponad róż- %

 

nego, szereg przyczyn wpłynął na
to, że ich inwentaryzacja i upo-
rządkowanie musiały postepować
niezwykle wolno. Sześciokrotne
przenoszenie Biura Historycznego
z lokalu do lokalu, szczupłość przy
znawanego każdorazowo pomie-
szczenia, skromna ilość etatów
archiwalnych (dwóch oficerów,
podczas gdy w Rumunji np. 20 o-
ficerów nie ukończyłe uporządko-
wania czasów wojny
światowej), brak pracowników
przygotowanych fachowo do robo-

archiwalnej i pozostających w
niej dłużej - robiły tutaj swoje.

topnie część aktów z archiwum
sekcji historycznej wypożyczała
Najwyższa Komisja Opinjująca
do spraw przeciwko poszczegól-
nym uczestnikom wojny, nie prze-

przytem kardynalnych
zasad porządku archiwalnego.
Akta te zrazu nie wróciły do archi-
wum Biura Historycznego, ale
znalazły się w oddziale V Sztabu
Generalnego, skąd odebrano je do-
piero w r. 1924. Niektórzy dowód-
cy oraz autorowie prac historyez-
no - wojskowych wypożyczali z
archiwum całe kompleksy aktów,
co również sprzeciwia się zasa-
dom praktyki archiwalnej. Ten
stan rzeczy ulegał z każdym dniem
zmianie na lepsze. dzięki energji
Biura Historycznego Sztabu Ge-
neralnego, zbierającego skrzętnie
akta operacyjne i  podporządko-
wujgeego je coraz dokladniej. Na
tle jednak stanu rzeczy w latach
29/24, gdy pewna część dokumen-
tów znajdowała się jeszcze w od-
dziale V Sztabu Gen. w rękach
osób poszczególnych, gdy stan u-
porządkowania archiwum nie po-
zwalał jeszcze stwierdzić, czy da-
ny dokument, nieodnaleziony w te
kach Naczelnego Dowództwa, nie
znajdzie się w tokach frontów,
powstawały podejrzenia, które o-
statnfo znalazły wyraz publiczny
w liście otwartym do „Kurjera
Porannego", W sprawie tych o-
skarżeń Komisja zbadawszy wszy
stkie dostępne akta oraz przesłu-

Zimą

 

  

 

 

na północno - zachodni.
Z dwóch egzemplarzy tej rozmo-

wy nie przechował się ani egzem-
przez Naczelne Dowództwo kie
też kwatery głównej. W końcu
komisja podnosi z uznaniem su-
mienną działalność obydwu sze-
fów Biura Historycznego w la:
tach 1928 - 25, w szczególności
stwierdza, że obecny szef Biura,
gen. Kukiel, położył istotne za-
sługi w kompletowaniu i porząd-
kowaniu archiwum,
Oświadczenie niniejsze obejmuje

tylko te punkty, na które zgodzili
się wszyscy członkowie Komisji.
Gen. Skierski i prof. Zakrzew.

ski podpisując oświadczenie p>
wyższe,  zastrzegli równocześnie,
że złożą oświadczenia uzupełnia
jace.
Warszawa, dnia 5 listopada 1925 r.
Podpisali: Przewodniczący Ko

nîî‘sji Gen. dyw. Leonard Skict
ski.
Członkowie: Bronisław Gemba-

rzewski, W. Tokarz, St. Zakrzew
ski, WI. Konopczyński.
Nównocześnie z ogłoszeniem po-

wyższego orzeczenia Komisji, Mi-
mister Spraw Wojskowych zwró-
eil się z podziękowaniem do obu
pp. profesorów uniwersytetu, któ-
rzy kilka tygodni cennego czasu
poświęcili badaniu tej sprawy,
przyczem w piśmie do prof. Za-
krzewskiego zaznaczył, że pozosta»
wia jego uznaniu ogłoszenie zło-
Zonego przez niego oświadczenia
uzupełniejącezo.
Do przewodniczącego Komisji

gen. dyw. Skierskiego, którego o-
świadczenie uzupełniające zasta-
nawia się głównie nad kwestja, co
spowodowało p. Marszałka Pi.
sudskiego do jego wystąpienia 1
usprawiedliwia to wystąpienie
historia, ostatnich lat kilku, wy-
stosował p. Ministor Spraw Woje
skowych pismo, w którem odma»
wia urzędowego ogłoszenia tego
oświadczenia, jako wykraczające.
go poza kompetencje komisji i o-
sobistą generała.
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Trym honoru żołnierskiego 'Stolica entuzjastycznie powitałagen. L. SkierskiegoWczoraj popołudniu nadeszlalo Warszawy wieść o zapowiedzianem na g. 8 m. 25 przybwin z Torunia prezesa komidla zbadania stanu e/któw wojny1920 r., inspektora III armji, zen. |dyw. Leonarda Skierskiego.Windomosé ta rczeszia się lo-tem błyskawicy po. mieście, wy-
wolując żywiolowy odruch w ca.
łym korpusie oficurskim i wśród
tych wszystkich, dla których jest
drogl honor naszej armji i imię|
jej Tworey i Wada.
Na dworzee Clowny, na ktory

miał przybyć pociąg toruński, po
już na dugo przed oznaczo

nym terminerń napływać liczne!
Tzesze oficer(w, римини/шел
inteligencji, a wreszcie - szero-
kich warstw spolecznych, wier-
nych myśli demokratycznej.
Armję rprezentuje - śmiało

rzeo możne. - jej kwiat z korpu-
gu oficerskiego, szarże swe i orde
ry zdobywali w bohaterskich
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szarżach Rokitny i Krsstyntlpo.
la, pod Laskami, Kostiuchn'‚wia,
i na setkach krwawych pol 'chwa-
ły oręża polskiego.
| Na dworzee wiektia pociąg.
Zgromadzeni ruszają na , spotka-
nie oczekiwanego gości,. Z wago
nu wysiada gen. Skicæski, wita-
ny entuzjastycznie P/zez zgroma
dzonych. Gen. Dresz érowa - Filo-
chowska, a za nią (grono innych
ipań, wręczają mu piękne wiqzan-
ki kwiccia. Genaral jost niemal
zaskoczony iem przyjęciem. Jego
szczera, żolnier&ka, twarz, wyraża
w tej chwili zdziwienie,
- Przecież ja

_

spełnilem swój
obywatelski i żelnierski obowią-ме

Obecni składają mu wyrazy
czci za godną Gbrong honoru ar-
mji i jej Wodza. Pada okrzyk:
- Niech żyje general Skier.

 

 

 

ski!
Okrzyk ken, -podchwycony

przez obe@rfych, zamienia się w

 

2 obrazyw jednym programie!

KURJER PORANNY, Warszawa, 14 listopada 1925 r., sobota

°" ROZKOSZNA IRLANDKA

Laurette Taylor

‚JMАту TIGRYS" ©
Komedjo-dramat w 7 akt.z „pięknem dziewczęciem"

dramat, sensacja !
F

…Хпш dramat

5 akt, z za kulis

haromów.

Rzecz dzieje się w krainie прыщ-ы, drogocennych tkanin, pereł i haremów.

Echa oświ: dczenia

generała Skierskiego

Oświadczenie gen, Skierskiego,/stosunek do opublikowanego o-
złożone w załączeniu „urzędo-|rzeczenia. Oto - garść z tych
wej" opinji komisji dla zbada-|opin;
nia stanu aktów wojny 1920 r. -
rozległo się po całym kranu sze- cm! badanie dostarczonych ko-
rokiem echem, brzmiąc potężnie, misji przez M. S. Wojsk. aktów-

stwierdził, iż idzie tu o rzecz
iwielką dla nas wszystkich - bo
lo honor armji i 101 Wodza. Mar-
| szałek Piłsudski nie „strzelal" w
| tych, lub owych ludzi, nie oba-
lał tych, lub owych faktów. On
postanowił wreszcie przeciwsta-
wić sie całemu systemowi.
Wódz - reprezentujący honor
wojska - był przez długie lata |,
obrzucany blotem. Mali ludzie
starali się odebrać zwycięzkiemu
Wodzowi jedyny Jego dorobek-

 

 
 

  
sławę. Naród stwierdził, i/

, „Marszalek Piłsudski zasłuży! si
dobrze ojczyźnie" - a dziś, pr
wygmue] przezeń wojnie - lu-
сие ci usiłują „dowieść", i
wojna była źle wygrana, że Jar!—
nak Naczelny Wódz nie
się Ojczyźnie!

- Gen. Skierski długo milezal
widząc potworna krzywdę, jake

dzieje się prawdzie, armji i jej
Pytał siebie, dlaczego

  

  
Wodzowi.

| milczy wobec tych wszystkie!
 ~szezerczych napaści - rząd
Sejm, sam Wódz Naczelny wre
mele - i nie znalazł odpowiedz!
Nie rozumiał tego niestychaner:

| wprost faktu, -iż jedyny w Po)
| panel czlcwiîä, powołany na Na

$. 21 ._ czelnego odza - posiadając
Ten, który miał odwagę VW: wszystkie po temu dane: olbrzy
pełnić obowiązek ”Palmer“… mią inteligencje. intuicję, wyrc
Gen. Skierski w chwili przy- biong przez długie studia i - an

pal twórczy - n
bycia z Torusia Таз! uznania. opiek'

i pomocy ze strony współpraco-
mikéw i społeczeństwa, ale -

spotykał na rwej drodze jeno Ка-

  

  

   
„Jak ongiś ostatnie słowa wodza
(аш)! polskiej: „Honor i Ojez
| ana", Wstrząsnęm ono do głębi!" lenie i „wilcze doty".
tymi wszystkimi, których sera Najświętszy dla żołnierza -
nig wystygly din uczuć prawo- obowiazch, honor armji. nie po-
[ei i - obowiązku patrjotyczne-|zwolił mu na dalsze milczenie.
| go i obywatelskiego, nakazujące- (Gen.
go nam czeić w armji jej nieska- zwxązanv z Naczelnym Wodzem
ltelnexzo ducha mie dr W Wot. 

i
 

Gdy tylko gen. Skierski rozpo- dymi

  

Jasna 3, Pooz. &

Ostatnie 2 dni

 

w 8 akt, dramacio p. t.

„TYLKO OWA"

 

Deklaracja ustępującego

premiera przed prasą

O godz. 9 min. 45 wieczorem
prezes rady ministrów, p. Wi.
Grabski przyjął przedstawicieli
pism, którym podal następujące
moty które go skłoniły do

 

„Nowy spadek złotego, pomimo
zrównoważonego już trzeci mie-
sige bilansu handlowego oraz
nieustanny wzrost bezrobocia,
s'anomą objawy, wymagające
bezwzględnie porozumienia wszy-
stkich czynników życia politycz-
nego kraju, dbałych o los Pań-
stwa Polskiego, w celu zaprze-
stania walk politycznych i par-
lamentarnych i stworzenia dla
rządu podstawy niezbędnego w
takich chwilach dziejowych au-

fat Portewak moja osobetern,

 

vrizes Rady misisirów

i minister skarbu Władysiaw

G:2bski zgłosił wczoraj nie-

odwolslnie swą dymisję

|nowi ku temu przeszkodę - jak
[to się okazało - czuje się zmu-

розгпмьше rzeczy została udzie-
lona dopiero po posiedzeniu Ra-
dy Ministrów, ma którem Rada
podzieliła mój pogląd i zalatwi»
la cały szereg rzeczy bieżących.
Formalne załatwienie nastąpi
dopiero jutro rano ze wzgledu na
dzisiejszą zbyt późną pore.
Pare slow chcę także dodać w

celu uspokojenia opin/i. Szezeéli-
wie komunikuje mi p. Minister
Spraw Wewnętrznych, że w Ło-
dzi. wszystko dobrze się rozwikła-
ło i zaburzeń socjalnych, których
nie widziano tam przez dwa lata,
nie potrzebujemy się obawiać.
Następnie muszę podkreślić, że

stan kas skarbowych znacznie się
poprawił, w porównaniu z paź
dziernikiem. Koniec października
i wszystkie dotychczasowe dni li-
\stopada są pod tym względem zu-
|pełnie dobre, tak, że wsi
asygnaty październikowe już w
(poczatkach listopada zostały wy
znaczone do wypłaty i dziś po-

( winny być już całkowicie wypła-
| cone, Obawy wlav, co do, możności
| wyplacenia pensji na grudnia
(nie mają żadnych podstaw.
1 Dlatego główną moją troska,
którą podkreślałem, jako koniecz
ność państwową i którą uważam .
łza “Инета. Jest troska o utrzy-
imanie' złotego i o zatamowanie
bezrobocia, które się szerzy pod
wpływem kryzysu finansowego,
a ten znów wynika wlaśnie ze
spadku złotego. Te dwa fakty u
ważam za tak bezwzględne, że wy
magają w imię wyższych intere
'ow Państwa i Ojczyzny zaprze
stania walk partyjnych i stwo
rzenia tego, by Rząd miał autory-
(et. Wszystko, co zmierza do te-
wo, aby w takich chwilach pod-
„kopać autorytet Rządu, jest tak
samo szkodliwe, jak w każdej na-
prawdę ciężkiej dla Państwa
chwili, Szerzy sie vewnemo rodza-
ju psychoza skupowania dola-
rów, której Bank Polski jest cał
kowicio świadomy: ludzie gwał-

    

 

  

Skierski - niczem nie Ma stanowiskach urzędowych sta-|townie dopominają się o dolary.
co jest najlepszym dowodem, że
niema braku gotówki. Przy takim  
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Skierski - w towarzystwie swej małżonki, gen. Dresze-|

row, gen. Tokarzewskiego i in.

'tanforna owacie dite. genera-
prawdzie

-» Ależ, za co to VMuvue....
- Za odważną i Otwarią obro-

mę honoru żolniersktego! - pada
odpowiedź z ust najbliż

na]: gen, Skierskiego.
/reszeie, po powitaninch, gość
je sięwto”arzystwie przy-
a:na jego E/pbvlmme małżonki,

 

  
 

Łabędzi śpiew p.

w komisji
Pan minister spraw wojsko-

wych zjawił się bez uprzedniej
zapowiedzi wczoraj rano w komi-
sji wojskowej, na którą w stokroć
ważniejszych momentach (al
ką koni nie można go było ścią-
gnąć, by osobiście udzielić wy-
czerpującej odpowiedzi na szereg
zgłoszonych dnia poprzedniego
interpelacyj. Dziwne to zjawisko,
zarówno jak i to, ze p. gen. Si-
korski wyglosit diugie ekspose o-
gólne o całokształcie administra-
eji armji, oparte na materjałach
przygotowanych najwidoczniej
do dyskusji nad budżetem - sta-
ło się zrozumiale dopiero popołu-
dniu, gdy gruchnęla wieść o dy-
misji gabinetu. P. minister spraw
wojskowych liczył oczywiście na
to, że po wysluchaniu jego ob-
szernego, maladowanego wszyst-
musem

 

TyWczuscwo pelwacy obs-
wigzki prezesa Rady mini-
straw Wiadystaw RaczkieWigz

 

 

generalieji i korpusu oficerskie-|s
go ku wyjściu. Przed odjazdem
gen, Skierski zwraca się do obec-
nych:- Dziękuję serdecznie.. nie w
swojem, a Wielkiego Człowiska
imieniu, któremu te owacje sięnależą. Ja wobec niego spełnilem
tylko prosty Obowiązek żołnierza
względem Naczelnego Wodza.

  

gen. Sikorskiego

wojskowej
kiemi rzeczami i! niektóremi in-
  nemi, przemówierkia, komisja ze- P

chce mieć czas do bliższego
mania sig z niem na
stenogramu (stenografistki _ad
hoe zostały sprowadzone) i odro
czy dyskusję do następnego p
siedzenia - które nastąpi dop
ro po ukończeniu kryzysu
netowego, A tymczasem wl
na czas przesilenia p. minis
toczy nimb chwaly, która
jako genjalnemu administ

wi władzy wsze

 

   

 

dnemuуайт imeomparabilis". Zbyt g
nicią szyte bylo to piotrkows
macchiawelstwo. Wprawdzie
misja istotnie i przy żywej za
chęcie ze strony p. ministra u
chwaliła odroczyć dyskusję nad
niespodziewanem ekspose do na-
stępnego posiedzenia, ale od
тех-“$233 chwili wyczute zostało
jakieś w tem nowe sikorstwo, któ-
re też po kilku godzinach stało
się jasne dla wszystkich. Bo też
pan generał Sikorski przesadził.
Słowiczym głosem opiewał świet-
ny stan gospodarki wojskowej.
Jowiszowym gromem miotał w o-
szczerców, pomawiających ,go o
wiązanie polityki dostaw wójeko-
wych ze swą polityką parlamen-
(arną, błyskawiczną szarżą w
puch rozbił prasę, na administra-
cję wojskową, na samą nawet i
terdenturę
kredzką rękę.

Tradycyjnym swym zwycza-
jem wszystko co mogłoby jeszcze
być w tej sielance paskudnego,
zwalił na poprzedników. Odgro-

zaś swam cią osobe
od wszelkich podejrzeń, wyraził
również łaskawe przypuszczenie,

żę i mpmśmey chyba osobiście

   
     
     
     
      

 

     

 

    
    
    
   

   

   
    

   

  

   

    

podnosząca ś%#€ -|

! nie din uczuć prawo-
(Sei i - obowiązku patriotyczne-
go i obywatelskiego, nakazujace-
go nam czeić w armji jej nieska-
zitelnego ducha.
Tymczasem - sam autor hi-

sturycznego dziś, orzeczenia, gen.
yw. Leonard Skierski - pozo-|i
staje w dalszym ciągu zdala od
wszelkiego rozgłosu, skromny i
nie wysuwający się na jakiekol-
wiekbądź czołowe stanowisko -
jak poprzednio, gdy był tylko
niemym obserwatorem parą
niej tragedji am:" i Jeja a
znieważanych i ob 4
tem przez mały::

 

sie шпица h
ostatnich .czasg sie рент)?
To właśnie26 od „Głosu Naro-
du" do „Robotnika" włącznie
poddana była surowej krytyce
gospodarka, za którą p. gen. Si.

slu jest odpowiedzialny, wziął
éd istnienia „zbrod-

ej Teki", pod którą to ogó
genczę za jednym zamachez
ajwyższa Izbę Kon 1

nie, nieuczciwa konkurencja.

Gdyby odrobinę mniej słodko-
różowo wykoloryzowal p. Mun-
stor Spraw \Vogskowyc
wywody, możeby się bluf
na dłużej. Nietylko jednaj
brze poi]: ormowani posłowie, a-
le wszyscy, któ rym codzxenne do-
świadczenie życiowe co innego
okazuje-glowa na te cudeńka ро-

  

 

beer;

  

 

    

 

   
    

    

   

obowiązek, honor armji, nie po-
zwolil mn na dalsze milczenie.
Gen. Skierski niczem nie
związany z Naczelnym Wodzem,
nie będzey w żadnej z polskich
formacyj wojskowych - musiał
wreszcie powiedzieć to, co czuje
i myśli całe wojsko.

To też jego głos - rozszedł się
szerokiem echem i znalazł tu po-
tężny oddźwięk, którego wyni-
kiem była wczorajsza samorzut-
na, i żywiołowa manifestacja kor-

oficerskiego na Dworcu
en. Skierskiemn na-

rdzięczność spo-
się
to,

   

    
   
    

   
    

 

    
          

     
      

   

 

    

   

      
   

  

     

aś w kilkanase ni-
nut już potem jedna z inferpela

dof p. Ministra _zwröcbna
Helmana (W

gickny obra delikatnie
стае Oto ie
czele | роды zeszenie Pracy)
odejmującej od lat kilku
  

A{ wy dla wojska i przedsiębiorstwa |
- budowlane stali gen, broni

Że gen. Ro-

     
    
   

 

szkoda moralna, %
a ponosi, gdy Wbrew

wykonywane. Tu należy szu-
kać genezy tego, że społeczeństwo
wierzy w nadużycia w armii, gdy
widzi takie rz minister,
jako stróż i ustaw
nie ma prawa takie rzeczy tole-
“штаб edzińskiego zna.
lav dźwięk w całej pra-

 

wojskowa Pan mi-
faktom zaprzeczyć nie

1, niezręcznie kręcąc w swo-
mh odpowiedziach.

Łabędzi śpiew nie oczarował
sluchaczy, Smutna prawda życio-
wa przemówiła ponurym
tem. 5 147 * 

 

na stanowiskach urzędowych sta-
nowi ku temu przeszkodę - jak
to się okazało - czuję się zmu-
szonym prosić Pana Prezydenta
o zwolnienie mnie z piastowa-
nych urzędów
bez pozostawiania „mnie nawet
przejściowo na moich stanowi-
skach, a to w celu, ażeby aż do
chwili utworzenia
rządu, opartego na dużej

| szości parlamentarnej, co
wymagać dłuższego czasu, moja
osoba nie była czynnikiem, utru-
dniającym
między Sejmem
Rządem, co dziś
koniecznością państwową".

     
nych w piśmie dymisyjnem, Pan

dodatkowo parę wyjaśnień co do

  

Józef Haller i Ta- |g;

 eperalny inspektor

 

     
    

dopiesieniach prasowych

m$ 41 ostateczny

tem «

 

vawursine Swą

natychmiastowo

się nowirego
więk-
m  

współdziałanie po-
jako cełością z

już jest naczelną 

Do tych motywów, wyrato-

ezes Rady Ministrów dodał

  

które są
e do mojej osoby, jed.
są skierowane przeciw
jako *aklemu, gdyz ci,
starają mnie skompro-
jednocześnie starają

romitować Rząd wogó-
ich ciężkich chwilach,
Read bez autorytetu
zadaniu. Ażeby więc

strzela (bo się strzela do
trafia w Rząd i w inte-

 wany, mij arsm spe je neo
kowieje świadomy; ludzie gwał-
townie dopominają się o dolary,
co jest najlepszym dowodem, że
niema braku gotówki. Przy takim
stanie rzeczy Rząd może przeciw-
działać tylko mając prawdziwy
autorytet, co jest możliwe wów-
czas. jedynie, przy zaprzestaniu
walki politycznej i przy istnieniu
takiej podstawy porozumienia,
która ten autorytet stworzy. Chwi
la obecna wymaga tego, by na
gruncie parlamentarnym stwo-
rzyla się podstawa bardzo poważ-
nego porozumienia, dającego cał-
kowite gwarancje następnemu
Rządowi, że nie będzie podrywa-
ny i że wszyscy zrozumieją, i%
ten ciężki czas sprowadza także
pewne obowiązki",

a zapytanie, czy wyrazil Pa-
nu Prezydentowi opinję co do
swego następcy, Pan Premier od-
powiedział, że oświadczy! sig
przedowszystkiem za zwróceń:em
się do p. Marszałka Sejmu, z wy-
rażonego bowiem jego poglądu
wynika, że czynnik porozumieria
sił parlamentarnych musi tu od-
grywać główną rolę.
Na pytanie, czy kluby większo-

ści były przezeń zawiadomione o
jego zamiarze, p. Premier odpo-
wiedział, że zebranie wszystkich
tych klubów nie było możliwe,
nie stanowiły bowiem większości
parlamentarnej o wspólnym pro-
gramie, a tylko nie głosowały
przeciwko Rządowi. Dlatego mów
tylko w pojedyńczych rozmowach

 

 

 ćństwowy) dlatego chcę się
ac.

Zasadnicze te motywy przeze
mnie sformułowane zostały pray»
jete przez Pana Prezydenta Rze
czypospolitej i podzielone prześ
Radę Ministrów.

' Skarbu ma w okresie przejścio-
"(wym objąć minister

przewodniczenie zaś w Radzie
Ministrów - tak jak zwykle w
takich razach - minister Spraw
Wewnętrznych,
rzeczy, jest moim zastępcą.

Ministerjum

który, z natury

Codo samego przebiegu rzeczy
onieważ w dotychczasowych

em nieścisłości), oświadczam
 

]“7 wczora:

i zakomunikowałem je Pa

Dziś rano byłem naj-

pierw w Skarbie, gdzie załatwia

bieżnce |   

  

   

  

yczajne sprewy

    

potem pojechałem do Pana Pre |

zydenta Rzeczypospolitej, ażeby:

uzyskać jego zasadnicze podzie-

lenie męjego patrzenia na rze-

czy, poczem Pan Prezydent zwró !

cił si Pama Marsza!

mu, mu zakomu
stan wa 1edna'cl
goda! Pre ta na lakie

zoba. .

tezydentowi wczoraj po po-/

 

"‘.awaé wyraz swoim zamiarom

 

f z cz sowo pzłn ący obo»

w ązki min. skarbu Zdzisław

Kiarner

 


